
"Zawró , je li to mo liwe" - odezwa  sić ś ż ł ę 
GPS, gdy wyrusza am pewnego letniegoł  

poranka spod swojego sopockiego 
domu, za adowanym po dachł  

samochodem. W rodku upchn amś ęł  
moje dwa koty, ka dy w swoim koszu,ż  

podekscytowanego wyjazdem psa, 
torby z ubraniami i wiele innych, mniej 

i bardziej potrzebnych rzeczy. 
W naszym mieszkaniu za kilka godzin 
mia  si  rozgo ci  nieznany mi lokator,ł ę ś ć  
któremu zostawi am na stole butelkł ę 
dobrego, czerwonego wina, by poczuł 

si  ra niej. Mia am przed sob  samotnę ź ł ą ą 
podró  do W och, do Toskanii, gdzież ł  

nikt na mnie nie czeka , oprócz starego,ł  
zniszczonego domu w centrum 

redniowiecznego miasteczka.ś  
"Zawró , je li to mo liwe" - powtórzyć ś ż ł 

mechaniczny g os.ł  
Moje serce gwa townie zabi o.ł ł  

Spojrza am ostatni raz w ciemne,ł  
zamkni te na g ucho okna, wymyteę ł  

i puste, na ó kn ce kasztanowce przedż ł ą  
kamienic  i s siada z parteru,ą ą  



wracaj cego chwiejnym krokiemą  
z nocnej zmiany. Nabra am powietrza,ł  

przekr ci am kluczyk w stacyjceę ł  
i ruszy am szybko w stron  dalekiegoł ę  
Sansepolcro. Us ysza am jeszcze, jakł ł  

z hukiem zatrzaskuj  si  drzwią ę  
wej ciowe. "Kuba, wyje d am naś ż ż  

zawsze, wiesz?" - powiedzia am g o noł ł ś  
i w czy am radio.łą ł  
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